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H  jcltciŁfea do Gretna-Grecth

Iitoż nie słyszał o tej lichej, ustronnej wiosce, 
gdzie stoi czyli stało kowadło, na którem Hymen 
kuł swoje pęta ? Dziś jej świetność jnż zgasła , 
przywileje zniszczone, jej kuźnia przestała być świą­
tynię, a jej Wulkan nie jest już bożkiem.

Cała sccnerja składa się z jałowego pastwiska, 
smrodnego staw u, i nie ma żadnego powabu, chy­
ba dla gęsi i kochanków. Na przedzie widać opu­
stoszałą karczmę, a nieco głębiej kilka chat, po­
między któremi stoi jeszcze kuźnia, lecz kowala 
już nie ma. Karczmarz, który niegdyś sprawiał 
wesela, chcąc nie chcąc zaniechał już tych posług.

Ileżto namiętnych modłów odmawiano w tej karcz­
m ie, ile dzikich, gwałtownych serc dobijało się tu 
wolności, ile dziewcząt drżało tu między spełnioną 
nadzieją, a grożącą w przyszłości trwogą! Pod 
tym nizkim dachem wysokie urodzenie składało swe 
dostojeństwo, bogactwo pozbywało się w pływ u, a 
niegdyś czyste i wyniosłe umysły, szukały tu uświę­
cenia swoich bezprawiów. Smutnemby to byłe za­
daniem, gdyby miano obliczyć, ile też z tych serc 
znalazło spokój i błogosławieństwo w swoim związ­
ku —  w związku, dla którego porzuciły ustroń 
rodzinną, zraniły tyle tkliwych serc, zawiodły nie 
jedno zaufanie, i mnogie, mnogie siwe włosy w smn- 
tek i troskę pogrążyły, a może i do grobn wtrąciły!

Następujące zdarzenie jest jedno z tysiącznych 
przygód, jakie się tak często w wielkim angielskim 
świecie zdarzają, a brzmią tak zwyćzajnie, jak nie­
szczęśliwe przypadki na kolei żelaznej, Inb zabój­
stwa w Tipperary. Powieść nasza usnuta jest na 
rzeczywistćm zdarzeniu.

W  połowie marca r. z. siedziało dwóch młodych 
ludzi w „cesarskim hotelu” w Leamington u stołu 
przy obiedzie; posługacze wynieśli już byli całą 
rzęsistą zastawę, towarzyszącą zwyczajnie snteinu 
obiadowi, a ogień na kominku gorzał w esoło, i 
pryskał i s kw ierczał, jak zły demon, który z wię­
zienia swego wymknąć się nie może. Byłto prze­
cież dobroczymy demon, gdyz mieniącą się grą

sv/oich płomyków, użyczał przyjemnego widoku ca­
łemu pokojowi, i tern wyraziściej twarze naszych 
dwóch bohaterów oświecał Jeden z nich wyglą­
dał trwożnie i niespokojnie, jak  człowiek, który 
chce zrobić coś złego, i ma wiele do powiedzenia. 
Szkarłatna jego kurrka i obryzgane ru ty  zgadzały 
się z skwapuwą mową, a oczy były mocno w towarzy­
sza wlepione Drugi wyglądał spokojnie, jak człowiek, 
który swoje, czy złe, czy dobre, już zrobił, i patrzy! 
z obojętną powagą tureckiego proroka w piekące się 
na kominku kasztany. Gdy światło ogniska na je­
go wysokiem czole niekiedy zabłysnęło, nie trudne 
było bystręmu oku óostrzedz, iż on więcej u czu ł, 
przeżył, doświadczył, niżto po jego wieku spo­
dziewać neieżalo sie. Rysy twarzy znamionowały 
spokojny lecz energiczny charakter, a po tw arzy, 
mającój nieco posępny w yraz, migała czasem prze­
lotna błyskawica humorystycznej ironii.

„Postanowiłeś więc uciec z nią, i jużeś na wszy­
stkie; skutki tego kroku się przygotował?” — prze­
mówił po chwili do przyjaciela. „H a, powiadają, 
że dla was Irlandczyków, pobojowisko jedynemjest 
miejscem, na btórśm spokojnie umrzćć możecie; a 
jak krwawe pole sławy jest waszem naturnlnem ło ­
żem śmierłelnem, tak też , sadze, Gretna-Green jest 
waszą narodową parafiją.”

„O, nie żartuj ze mnie, drogi mój przyjacielu”—  
ozwał się tamten. „Potrzebnję owszem twej szcze­
rej, trzeźwej rady, czy mam to uczynić, i jak mam 
to uczynić. Że wiesz, jak to uczynić, dałeś tego 
duwód własnym przykładem; ale mnsisz mi oraz 
powiedzieć, czy mam pójść za tym przykładem. Na 
to jednak wysłuchaj najprzód całego składu rzeczy. 
Dziś rano zebrali się myśliwi w mieszkai..u jej oj­
ca. Udąłein się tam wraz z innymi na sruadanie, 
lecz prócz kilku kropel curaęao , niczego się nie 
tknąłem. Oioż, podczas gdy konie wyprowadzano, 
wykradłem kilka słówek z jej u st, kilka łez z jej 
pięknych oczu, co razem więcej w arto , niż wszy­
stkie mowy, jakie kiedy w giełdzie zbożowej mia­
no. Niewieni pzyto curaęao  jej ojca, czy też jej 
łzy , takiej odwagi mi dodały, dość, że pray wsia­
daniu na koń, oświadczyłem staremu łoi dowi spa-
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ktfjnie cały stan moich nadziei, moich widoków, 
mego majątku i kłopotów; a nim cała drużyna się 
zebrała , cała też tajemnica nasza była już wyja­
wiona. Stary lord usadowił się w siodle, popra­
w ił sobie strzemiona, przyciągnął cugli, i odpowie­
dział mi spokojnie, lecz nieco urażony:

„Nie pleć dubów, mój kochany. Walny z cie­
bie chłopak i wyborny myśliwy. Jesteś mi też za­
wsze serdecznie witanym gościem, a leż , aby moim 
Dyć zięciem!.,. Do sto... N o, wybij sobie to z gło­
wy raz na zaw sze, albo, niech mię.... Zresztą, 
przyrzekłem już córkę moje lordowi MulTin, mo­
jemu sąsiadowi. Lecz, sza! Słyszycie? Psy za­
grały! To on; on, na Jowisza!’’

I nuż błyskawicą pognał stary za bramę, jakby 
to nie o jego szlachetnym zięciu, ale o lisie mo­
wa była. Jak sobie łatwo wystawić możesz, za­

bolało  mię srodze to przyjęcie; ztemwszystkiem był- 
to lis, a my przypuściwszy konie, polecieliśmy na 
wyścig doliną, przesauziliśmy przez p ło t, przyczem 
lord MulTin dzięki osadzeniu się mego wierzchowca, 
chcąc tuż za mną na drugą stronę się dostać, wraz 
z swoim grooniem  mało karku nie skręcił! Zapa­
liłem się był szalenie i docierałem ile koniowi sił 
s tarczy ło , a w chwili, gdym właśnie grono myśli­
wych przeganiał, doleciały mi do uszu słowa me­
go przyszłego teścia, gdyż musi on nim być, choć­
by sarno piekło przeciw mnie się sprzysięgło — 
»Kocham go ; żwawiec z niego! » — Słyszałem to 
mimo szelestu gałęzi, i całej wrzawy, jaką psy i 
myśliwi, doganiając lisa wzniecali. Pod Coyentry 
dopadliśmy wreszcie zwierza, a ja nie czekając da­
le j, opuściłem towarzystwo, i przyleciałem tu przez 
pola i rowy, aby się z tobą naradzić ”

„Hm” —  mruknął SommeivilIe, przypatrując się 
z upodobaniem pięknemu obliczu i rozognionym ry­
som swego iryjskiego przyjaciela. » Zapewne z  ca­
łym swoim zimnym rozsądkiem, z zwykłą swoją 
dojrzałą wylrawnością, i rozumnem uwzględnie­
niem wszelkich okoliczności, całą rzecz panu-ojcu 
wyłożyłeś. Ale żart na bok, ja  szczerze się-two­
ją  sprawa zajmuję, gdyż wiem, że jeste z duszy 
do dziewczyny przywiązanym, a chętnie przypu­
szczam , iż ona jest godną ciebie. — Dołoż-no kil­
ka drewek na kominku, i każ przynieść drugą bu­
telkę w ina, a polem dokładniej tę rzecz roztrzą- 
śniemy. Opowiem ci moją przygodę, o której na­
pomknąłeś, a potem sam rozstrzygniesz, czy Gretna- 
Green jest bramą do szczęścia domowego.”

Ogień płonął wesoło, drugą butelkę wina odkor- 
kowano i postawiono na sto le, młody Irlandczyk 
przybrał nieco spokojniejszą minę, a przyjaciel jego 
zaczął m ówić:

„Wiesz mój przyjacielu, a niestety i rały świat to 
wie także, iż żdnę moję w Gretna-Green zaślubiłem; 
wszakże,nie znasz okoliczności, które do tego mię

przywiodły. Nie myślę ja  upiększać tego, co dziś 
bez wahania się błędem z swojej strony nazywam. 
Opowiem ci otwarcie całe zdarzenie, a chociażby 
mię. twoje wyniosłe i heroiczne uczucia potępić mia­
ły , przecież spodziewam s ię , że doświadczenie mo­
je stanie ci za przestrogę. Jak ci wiadomo, jestem 
dziedzicem mnogich, acz ciężko zadłużonych wło­
ści. Większa część dóbr moich leży w Irlandyi, i 
ze wstydem to wyznaję, nigdy jeszcze tćj części 
mego majątku nie widziałem. Przypomihasz sobie 
jednak nasze pierwsze spotkanie się w Londynie. 
Byłeś podówczas jeszcze małym „chłopcem, i cieszy­
łeś^ się dziecinnie swoją kurtką huzarską i oswobo­
dzeniem Irlaiidyi, jak to nazywałeś. Jam cię zga­
nił za ten w yraz, i oświadczyłem c i, iż m o ją  
najpiękniejszą nadzieją, i wszelką moją arnbicyją* 
jest żyć i umierać śród moich irlandzkich włościan, 
ulżyć ich nędzę,, i zająć się gorliwie ulepszeniem 
ich bytu. Mówiłem ci, iż mamy na sobie ciężką 
odpowiedzialność względem tego biednego ludu, nie 
tylko za nas samych, lecz oraz ze naszych przod­
ków, których niedbalstwem i rozrzutnością ten md 
nieszczęśliwy pozostał w tym stanie ubóstwa i cie­
mnoty, o jaki teraz go oskarżamy. Szczery, ser­
deczny udział, z którym te uwagi przyjąłeś, stał 
się początkiem naszej przyjaźni. Dopóki mój ojciec 
ży ł; nie podobna mi było, zabrać się do wykona­
nia mego zamysłu. Tymczasem nie byłem dość u- 
bogun, aby się jakiego zarobku chwycić, a nie dość 
bogatym , aby dostateczne zatrudnienie w zarządzie 
własnego majątku znaleźć; Nasza angielska służba 
wojskowa zdała mi się zanadto leniwą i nieczynną, 
a ojciec nie pozwalał mi udziału w hiszpańskich lub 
jakichkolwiek innych »dylctanckich” wojnach, w ja­
kich odtąd służyłem , i które rni się już naprzy­
krzyły. Sam nie wiem czemu, lecz byłem ulubień­
cem tow arzystw a, i uzyskałem niejaki' udział w je­
go znikomej sławie. Użyłem wszelkich przyjemno­
ści , przesyciłem się wielkim światem londyńskim ... 
Ale powiesz, cóż to ma za związek z Gretna-Green? — 
Opowiadam ci to ,  aby ci pokazać, że idąc za po­
pędem uczucia, nie iniałęm naw et tej błahej wy­
mówki — niedoświadczema. Przed btizko człerą laty 
umarł mój ojciec. Był 'on jedynym węzłem, który mię 
jeszcze łączył z życiem angielskiem i jego sztywną, 
wymuszoną formalnością, oddawna już mi obrzydłą. 
Teraz, pomyślałem sobie, będę mógł wyitonać mo­
je młodociane zamiary, osiąść w Irlandyi, i próbo­
w ać, czy poświęcając się szczęściu drugich, nie 
znajdę dla siebie tego szczęścia, którego naprózno 
w sainolubnem używaniu świata szukałem.

Jednego razu przechadzałem się w pobliżu portu 
w Brighton, dumając nad planem m°go przyszłego 
życia. Byłoto właśnie w chwili kiedy zwyczajny 
statek pocztowy do Francyi miał odpływać Naraz 
postrzegam dwie damy, przygotowane do podróży,
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i wstępujące do łodzi okrętowej. Jedna z nich od­
znaczała się nąjdoskonalszemi kształtam i, (akie kie­
dykolwiek widziałem, a ta czarująca kszlałlność 
objawiała się nawet z pod obsłony ciężkich sukien 
podróżnych. Byłem zawsze entuzyjastycznym wiel­
bicielem wdzięków kobiecych, i napatrzyłem się 
też wszystkim pięknościom, jakiemi tylko którykol­
wiek z dworów europejskich słynął; patrzyłem za­
wsze z podziwieniem, lecz bez najmniejszego wzru 
szenia. Aż oto i na mnie kreska przyszła. Mów 
co chcesz o miłości od pierwszego spojrzenia; z mo- 
^ in  przekonaniem — a każdy swoie własne do­
świadczenie jako ogólne prawidło przytacza — z mo- 
jem przekonaniem Plato się zgadza. Tylko raz w ży­
ciu dano nam jest dojrzeć tego ideału, którego pier- 
wotwór w naszej piersi spoczywa. Tego obrazu, 
gdy go po raz pierwszy obaczym, zdaje się pamięć 
nasza świadomą. To też za lada rzutem oka pozna­
jemy go , gdyż był on oddawna mieszkańcem na­
szej Juszy. Czujemy iż jakby istność nasza teraz 
uzupełniona została. Chociaż zmiana, choroba, śmierć 
a nawet oszpecenie naszą Je'dyuę dotkną, już on-a 
przez całe życie w jasnych spokojnych chwilach 
zadumy stawać będzie przed nami w tej samej 
świetnej postaci, w jakiejśmy ją po raz pierwszy 
ujrzeli. Małżeństwo jest węzłem świętym i uświęconym 
dopóki na ziemi żyjemy, skoro jednak, duchy nasze 
do niebieskiej, wnijdą doskonałości; wtedy każdy nie­
śmiertelny znajdzie swego własnego sympatyzujące­
go anioła, a te n  związek będzie już trw ał na wie­
ki! — Daruj mi to zboczenie od przedmiotu, i po­
daj m i, z łaski swojej butelkę.

„Skończyłem więc o miłości, a przynajmniej o 
jej właściwem znaczeniu. Wspomnione dwie damy 
wstępywały, jak mówiłem, do okrętowej łodzi. By- 
łoto o kilka kroków ode mnie. Widząc ich bojaźń, 
pospieszałem podać rękę starszej jejmości, i spro­
wadziłem ją do łodzi. Gdy już na statek w eszła, 
zwróciła się ku mnie, aby mi podziękować.; a że 
miano już odbijać, więc oświadczyła , mi obaw ę, 
iż mógłbym mimowolnie być uwiezionym. W  zu- 
pełnem zapomnieniu się odpowiedziałem: »Nic to ,
i ja  też jadę do Francyi” —  a przy tych kilku dro­
bnych słowach zmieniło się całe szczęście mojego 
życia. Prosiłem kapitana o króciuchną zwłokę, na­
pisałem na wizytowym bilecie: » Przyjeżdża i za
mną pierwszym statkiem pocztowym do Dieppe” — 
zaadresowałem do mego kamerdynera, i oddałem 
bilet oddzwiernemu gospody portowej. Niebawem 
skręcił okręt na bok, i wypłynęliśmy na morze. 
Gdym do moich nowych przyjaciółek na pokład 
przyszedł, przyjęła mię starsza dama bardzo ozię­
ble, i ledwie mi odpowiedziała, gdym zapytał, czy 
bez nieprzyjemności wyszły z natłoku. Zmieszało 
mię to mocniej, niż sobie możesz wystawić, po­
szedłem dalej, i zapaliwszy sygaro , zacząłem roz­

myślać o moim losie. Tymczasem zniknęła nam 
Anglija z oczu. Jedno oka mgnienie nadało nowy 
obrót mojemu życiu. Postanowiłem zwidzie W ło­
chy, — jeźlito prawda, żem w tej chwili zdolen 
był cokolwiek postanowić; .gdyż nowy duch wstą­
pił we mnie, a całe życie w odmiennem ujrzałem 
świetle.

Po niejakim czasie wróciłem na pokład: smisza 
dama schroniła się do kajuty, młodsza została na 
pokładzie, a gdy tak po modrych, pląsających fo­
lach, na.chnionein' poglądała okiem, po raz pier­
wszy dokładniej się jej przypatrzyłem. Zdaje mi 
się , iż ją widzę jeszcze, jak zatopiona w jasne du­
mania, spozierała to w morze to ku niebu, które 
zdawało się być umoczouem w barwę jej oczu. W ło­
sy jćj ig ra jąc  z wiatrem, spływały bujno po szyi, 
i zdało się jakby i ona sama także spływała się 
raczej z temi spaniałęmi żywiołami, które nas ota­
czały, niżby się im opierać miała. Każda fola zda 
wała się znajdywać odpowiedź w jej ło n ie ,, wiatr 
cisnął się miłośnie do jej piersi i objawiał harmo­
nijne rozmiary jej postaci. Wszakże nie jejto po­
stać, nie jej rysy twarzy, lecz ten jej w zrok , na 
jakim ją wówczas z zachwyceniem dostrzegłem, tak 
żywo w. duszy mi utkwił. Szybki zwrot okrętu zmu­
sił ją powstać z miejsca, przyczem mocno zarumie­
niona spotkała się z moim wzrokiem, czyli raczej 
7, mojemi wypatrzonemi w nią oczyma. Wtem nowy 
zwrot statku zniewolił ją przychylić się instynkto­
wo ku mnie, jakby dla oparcia się o moje ramię. 
INie opowiadam ci jak nieśmiało do niej przemówi­
łem , jak zwolna w jej posłuchanie się wkradłem, 
jak jej chwilowe zmieszanie uspokoiłem. Rzeźwy 
wiatr sprzyjał mi i wstrzymywał jej starszą przy­
jaciółkę na dole. Jej głos był jak śpiew dźwię­
cznym, jej słów nie było wiele, lecz były one wy­
mowne dla mnie! Mówiliśmy o różnych .zeczach , 
lecz ani słowa o sobie. Nareszcie przysłano po 
nią, i zeszła do kajuty. Kapitan statku parowego, 
stary, rubaszny człow iek, mrugnął na mnie wzro­
kiem porozumienia, i mimo moje roztargnienie, 
wszczął ze mną rozmowę.

»<Ładna dziewczyna, co się zowie!” —  rzekł do 
mnie.

„Przeklęta bezczelnośćIV — mruknąłem.
~»Nie ma co mówić, warta zachodu!”
Pół w gniewie, pół z ciekawości, zapytałem, co 

przez to rozumie.
»Oho, czyż pan myślisz, że ja o niczem nie 

wiem?”
»Taką rzeczą wiesz pan więcej niż ja , który ją  

w tej chwili po raz pierwszy widziałem.,,
»Jak na początek, dobrześ pan się sprawił” — 

mówił kapitan dalej , ale postrzegłszy, iż się srogo 
zmarszczyłem, dodał: » \p ,  powiem panu tedy,
kto ona jest. Zdaje mi się, iż to każdemu prócz
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pana, jest wiadomo: te  ma 40.000 funt szter. ro ­
cznej iF .tr ty posagu; słowem, jestlo miss Melville; 
« stora, to jej ciotka, która ją dia zmiany powie- 
trza do Włoch wiezie.”

Ta wiadomość zabrzmiała mi w uszach jak wieść 
n ieszczt/cia, ścięła lodem mój świeży rom ans, 
którym już płomiennie wewnątrz zawrzałem ; zaczą­
łem się wstydzić mojej pospiesznej miłości, która 
niespodzianie pozór brudnego łakomstwa złota przy­
brała.

{Dokończenie nastąpi.)

O eterze siarkowym.
Rok upły.iiony zbogacił umiejętności trzema vva- 

żnemi odki yciam>' Na polu astronomii wywniosko- 
w tła  łeoryja z ciągłych zboczeń jednego płanety 
hypotetyćzną bytność drugiego dotąd nieznanego 
płunety; młody francuzki astronom Le Verrier, w sku­
tek jenijalnych i żmudnych obliczeń, oznaczył w nie­
skończonej rozstrzeni świata miejsce, gdzie ten no­
wy płaneta znajdywać się powinien, a niemiecki 
astronom Galie upatrzył go istotnie na temże sa­
mem miejscu, które Francuz z piórem w ręku mu 
nakreślił. Na polu zastosowanej chemii profesor 
Schonbein w Bazylei odkrył w pewnym chemicznym 
preparacie siłę spłonną, jaką dotąd tylko prochowi 
StrZe1 niczemu przyznawano, a ponieważ sam z o- 
głoszeniem swojej opatentowanej tajemnicy ociągał 
s ię , przeto uprzedził go w tern inny chemik nie­
miecki, Otto w Brunświku, i bezpłatnie nauczył 
publiczność przyrządzania tej nowej wybuchającej 
materyi przez połączenie kwasu saletrowego z ba­
wełną. Wreszcie na polu medycyny powiodło się 
północno -  amerykańskiemu geologowi i chemikowi 
Jackson w Bostonie, wybadać w oddawna już zna­
nym i za lekarstwo używanym środku, dziwną Wła­
sność odejmowania ci'iłu uczucia holu, i skłonić den­
tystę Morton do użycia tego środka przy wyjmo­
waniu zębów — a tak cała medycyna została je- 
dnem z najznakomitszych odkryć zbogaconą. W ka- 
żdem z przytoczonych tu trzech zdarzeń, widzimy 
po dwóch spółuezestników, jakby odkrycie umie­
jętne od jednego, a praktyczne zastosowanie i upo­
wszechnienie , od drugiego wyjść miało. Tak więc 
sama czysta umiejętność wszędzie w naszych cza­
sach tryjumf odnosi. Podczas gdy dawniej, nie te­
oretyczni lecz tak zwani p r a k t y c z n i  ludzie po 
większej części twórcami odkryć i wynalazków by­
l i ,  za dni Izisiejszych te odkrycia, wprzód sa­
me przez się , z czystej umiejętności się rodzą, a 
dopiero następnie w praktyczne życie przechodzą, 
i tamże wraz z uznaniem, upowszechnienie zyskują. 
Ciekawą też jest rzeczą zważyć stosunek zachodzą­
cy między po edyńczemi narody a odkryciami, jakie

tym narodom zawdzięczamy. I tak Francyja, ełyn- 
na ze swoich walk socyjalnych i politycznych, wy­
dała m ęża, który na zupełnie obcem polityce polu, 
bo na polu czysto matematyczno - abstrakcyjnej a- 
stronomii, jedno z najchlubniejszych dla ludzkiego 
ducha odkryć zrobił. Z cichych spokojnych Nie­
miec, wyszedł wynalazek materyi, która tylko w 
czasach wojny, wartość swoję w sile mordu i o- 
kropnego zniszczenia okazać może. Na koniec pół­
nocnej-Ameryce, tym w ostatnich czasach tak wo­
jennym i podboju chciwym państwom republikańskim, 
winni jesteśmy środek kojący ból i cierpienia Ten 
środek jest prawdziwie eteryczny, jestto sam eter.

Pod nazwą e t e r ,  rozumiemy zwyczajnie najczy­
stsze powietrze, idąc w tern za wyobrażeniem poe­
tów, którzy zacząwszy od Homera aż po dziś dzień 
najwyższe strefy niebios eterem mienią; przeco ete­
ryczny, znaczy niby tożsamo, co niebiański. Wszak­
że w języku dzisiejszej chemii nie jest już eter 
powijtrzem , lecz przezroczystym, jasnym jak wo­
da płynem, który się w istocie łatwo ulotnią, w pa­
rę przemienia, i równie łatwo zapala. Ten ma- 
teryjalny eter naszej chemii, nie jest bynajmniej 
tak  starym , jak fantastyczny eter poetów. Bo 
chociaż już w pismach alchemików z 13go i 
15go wieku niejakie ślady podobnego chemiczne­
go preparatu widzieć się daj^; przecież właściwe 
przyrządzanie eteru dopiero w pierwszej połowie 
zeszłego wieku istotny początek wzięło. Z pozo­
stałych pism chemika niemieckiego Froben’a wyczy­
tano w r. 1741 sposób przyprawiania eteru ; che­
mik Stahl opisał bliżej jego własności, a profesor 
w Halli Hoffman, przyczynił się tak dalece do upo­
wszechnienia eteru, iż takowy nawet »kroplami Hoff- 
manowskiemi" czyli „uspoHajającym kordyjałem mi- 
iieralnym’> nazwanym został, i dziś jeszcze w po- 
wszedniem życiu, mianowicie u kobiet, pod tern mia­
nem ( ańodinis)  jest znany. Składają się zaś te kro­
ple z niczego innego, jak z czystego eteru i alkoholu, 
przeco ma też nasz eter ten sam przyjemny zapach, 
i ten sam smak słodkawy i chłodzący, jak krople 
Hoffmanowdkie. Znamienite postępy chemicznej a- 
nalizy w ostatnich czasach wnet wykazały, iż eter 
głównie z dwóch tylko pierwiastków się sk ład a , 
to jest z węglika i wodorodu; a ponieważ do jego 
przyprawienia koniecznie winnego wyskoku i kwa­
su siarczanego potrzeba; przeto nazwano go po­
wszechnie eterem siarkowym, chociaż w mm ani śla­
du choćby najmniejszej ilostki siarki nie znajdzie.

Jestto dawno w medycynie wiadomą i dowiedzio­
ną rzeczą, iż eter wewnątrz zażyty. Dole uśmierza 
i nerwy uspokaja, dla którychto dobroczynnych 
w łasności. od przeszło wieku pomiędzy lekarstwa 
go  przyjęto. Nawet owe po jego zuzyciu następu­
jące uczucie wesołości, senność a wreszcie upoje­
nie , nie były wcale nieznaneiui zjawiskami- Ale
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ie  eler w tych skutkach nie jednakowo się obja­
w iał , i podobnie jak  op:ju m , a  jednych zupełny 
spokojność, u innych zaś n,espodz«anie szkodliwe 
wzburzanie sprawiał, i gdy nadto pr/skonano się, i ż 
eter przy częstszem wewnętrznem zażywaniu, na Żo­
łądek szkodliwie działał; tedy zaprzestano powoli 
utyw ać go jako lekarstwa wewnętrznego, i pozosta­
wiono go tylko jako “ krople Hoffmanowakie® dla hy- 
sterycznych kobiet i na biedaczkę cierpiących dam 
młodych; prócz czego służył on jeszcze niekiedy za 

środek zewnętrzny, do wdechania, przy mdłościach 
lub letargu, działając w tym razie orzeźwiająco i 
do opamiętania się , ocucająco. Temci dziwniejszą 
musi- wydać się ta jego świeżo odkryta własność 
przytępiania czucia w człowieku i wprawiania cho­
rych w stan letargiczny, w którym- najboleśniejsze 
operacyje i rany, żadnego wrażenia w nich nie czy­
nią. Tej nowej zbawiennej własności eteru dostize- 
iono  w tym samym kraju, który przez swego 
Franklina nauczył nas błyskawicę poskramiać, i gro­
mowi zabójczą siłę odejmować; jak teraz eter bole­
ści wszelką moc odejmuje. Odkryciem tajnych 
sił magnesu i eteru, wprowadzeniem ich działalno­
ści w życie codzienne, zaczyna wdzięczna Amery­
ka wypłacać się sowicie z długu, jaki nasza euro­
pejska cywilizacyja od niej ma do żądania.

Teraz piisłnehajmy, jakim sposobem w Ameryce 
uśmierzającą siłę eteru odkryto. PrzeJ 5 — 6 la­
ty , doświadczył znany geolog i chemik w Bostonie, 
d r C. F. Jackson przypadkowie stanu odnrzenia i 
nieczułości, w jaki wprawiony bywa nerwowy sy­
stem skory przez wdechanie pary z eteru — a do­
świadczył tego, nawóechawszy się raz w swoim la­
boratorium znacznej ilości eteru. Powtarzał on tę 
próbę kilkokrotnie na sobie, mianowicie, ile razy 
w skutek ostrych wyziewów chloru— jakto w che­
micznych pracowniach często się zdarza, przykre­
go nabawił się kataru. W połowie roku zeszłego, 
chciał on tę, potąd jemu samemu tylko znaną własność 
eteru o tyle w użytek powszechny wprowadzić, 
iż skłonił dra. Morton, jednego z najbardziej wzię­
tych dentystów w Bostonie, do używania go przy 
niektórych bolesnych operacyjach rwania zepsutych 
zębów. Przedsięwzięte w tej mierze pierwsze pró­
by powiodły się najszczęśliwiej: pacyjenci nie czuli 
żadnego bolu, i nie doznali żadnych złych skutków. 
Ośmielony tem pomyślnein powodzeniem, sprawił 
Jackson, iż w powszechnym szpitalu w Massachus- 
sets przy bardzo trudnej i niebezpiecznej operacyi, 
tegoż środka użyto; co także najpożądańszy skutek 
odniosło. Następnie czyniono tamże mnogie inne 
próby przy najważniejszych operacyjach chirurgi­
cznych , ‘a wszystkie odbyły sic równie szczęśliwie.

Przekonawszy się dostatecznie o skuteczności ete­
ru , zażądali Jackson i Morton przywileju na to od­
krycie: jakto w północnej Ameryce, i w Anglii na­

wet, w przedmiotach umiejętności zwykle się dzieje, 
i uzj skali niezwłoczna przywilej, Tymczasem jga 
dm k rozeszła się wiadomość p nowoodkryfej wfc* 
sności eteru drogą listową i dzieńmkariką po iur 
nych miastach yinerykainkbh, a  wkrótce doniosłe 
się to także do Anglii i Francy], nim jeszcze Morton 
w Londynie kogoś de wyjeooama prawomocności 
swojemu przywilejowi upoważnił.

Wszelako jak zwykle byw a, iż każda fizyczna 
i moralna jednostronność lub njuwyrozumiałość 
tem sama siebie karze, że niesprawiedliwość i za­
zdrość rodzi; tak też i z tym uprzywilejowanym 
“terem się stało. Lekarze amerykańscy, rozgoie- 
wani kupieckiem saraolubstwem wynmeżców, a mia­
nowicie MOrtona; zaczęli odmawiać zasługi rozgło 
szonemu odkryciu, a nawet ezęstokroć wszelkiej 
skuteczności mu zaprzeczać, zwracając głownię u- 
wagę na szkodliwe skutki używana eteru. Podczas 
gdy więc to młode odkrycie w swojera rodzinnem 
mieście Bostonie i w Nowym Jorku , a zatem w 
swojśj właściwej ojczyźnie, z tak wielą nrzeszko- 
daini walczyć musiało: udał się Jackson do akade­
mii umiejętności w P aryżu , i przesłał jej list rę  
ręce sławnego geo'oga Elie de Beaumoni, prosząc
0 mianowanie komisyi w celu zbadania odkrytego 
przezeń środka uśmierzania bolu przy operacyjach 
Zarazem opisał on w jaki sposób eter przyrządzać
1 wdśohać należy. Na trz^ciem tęgoroczn m posie­
dzeniu akademii wzięto ten przedmiot pod rozwa 
ge Dv'aj najsławniejsi operatorowi® paryzcy, Rojj 
przy . R ótef -  R ieu  i Yeloeau przy R opita l de la  
Charile, spowodowani dzieńnikarskiemi i listów nemi 
doniesieniami, przedsięwzięli jnż byli próby z ete­
rem , które jednakże tak niepomyślnie wypadły, iż 
obaj nie wahali się przedstawić akademii ten srooek 
jako nic nieznaczney, bezskuteczny, a nawet niebez­
pieczny. Tymczasem w różnych miastach angiel? 
6kich, a mianowicie w Londynie, w Dublinie, w Bry- 
stolu, później w Belgii i w Niemczech, ja k »to w 
Mnichowie, w Erlandze, Wiedniu, Lipsku, Berlinie, 
najznakomitsi chirurgowie tak pomyślny skutek eter 
rem osiągali, iż nie wiedziano, jak z tem wątpliwo­
ści i zarzuty owych sławnych weteranów chirurgii 
francuzkiej pogodzić. Az oto naraz okazało się, iż 
główną winą tego nieporozumienia w P aryżu , był 
niedostatek odpowiednich aparatów do rozwijania i 
wdechania Dary eterowej, od klórychto stosownego 
urządzenia, jak się dziś przekonano, zależy głównie 
powodzenie doświadczeń. Zaczem skoio lepszych 
aparatów użyto, obaj koryteje ch irtrgow  paryzkich, 
natychmiast się nawrócili, i owszem tak gorliwymi 
obrońcami eteru zostali, iż Yelpeau na piatem po­
siedzeniu akademii, uroczyście poprzednie raprzecze 
nie swe cofnął, i używanie eteru przy operacyjach 
nazwał „walnem odkryciem, mąjącem nieprzejrzany 
przyszłość przeć sobą ? Zteiawszystkiew powstał
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przeciw eterowi nowy jeszcze przeciwnik, i to w ło ­
nie samejże akademii. Magendie, jeden z najpier- 
wszych fizyjologicznych eksperymentatorów w Eu­
ropie, Magendie, „który rokrocznie z wielu tysięcy 
psów i królików, i milijardów żab w pożytek umie­
jętności ofiary na ołtarzu eksperymentu czyni, ” zga­
nił odkrycie Jacksona jako okrutne i niemoralne. 
»JeStto zawsze upojenie” —  mówił on — »a zatem 
znieważacie waszych pacyjentów, zamieniając ich w 
pijaków. Zresztą, nie godzi się czynić eksperymen­
tów na ludziach, zwłaszcza na chorych, nie wiedząc, 
jakie ztąd szkodliwe skutki i nadużycia wyniknąć 
mogą.” Wielu członków akademii, mianowicie Vcl- 
peau, zbili gruntownie te zarzuty, twierdząc, iż bez 
eksperymentów medycyna obejść się nie jest w sta­
nie; przytem działy się te doświadczenia zawsze 
z największą ostrożnością i nigdy prawie nie za­
szkodziły; co zaś do owych nadużyć, jakie z zby­
tecznego używania e teru , mianowicie u młodych lu­
dzi, nastąpić mogą; tedy nie masz żadnego środka 
ani narzędzia lekarskiego, do któregoby tego za­
rzutu zastosować nie można, i należałoby równem 
prawem nóż operatora a nawet każdą zwyczajną 
brzytwę potępić, ponieważ i ona także zranieniem 
grozi. Wreszcie przeciw twierdzeniu pana Magen­
d ie , jakoby na zwierzętach skutki eteru nie dość 
zadawalniająco się objaw iały, przytoczył Velpeau 
eksperymenta dra. Flourens, prezesa król. akademii 
medycznej w Paryżu, który rozbieraniem żyjących 
królików i żab dowiódł, iż eter u nich zupełną 
nieczułość sprawia, jakto już gdzieindziej no koniach 
i psach okazano.

Ten stan nieczułości, którego autor niniejszej roz­
prawki. wielokrotnie na sobie doświadczył, jest o- 
sobliwszego rodzaju. Wdechając w siebie ulotniony 
i z powietrzem atmosferycznem zmieszany e te r , i 
uważając bacznie skutki jego na nasz organizm, po­
strzegamy, iż najprzód jakieś uczucie swobody i we­
sołości nas ogarnia. Stajemy się gadatliwymi, zbie­
ra nas ochota do śmiechu, czasami też zdejmuje 
nas trwoga i smutek. Różność tych wrażeń zdaje 
się zależeć od indywidualności charakterów i każdo- 
krotnego usposobienia um ysłu, gdyż jak  przy ka- 
żdein upojeniu , tak też i przy upojeniu eterem , 
które w istocie jest eteryczniejszem niż wszelkie 
inne, różnica charakterów najwydatniej występuje. 
Zarazem słuch się nieco przytępia; dochodzące nas 
dźwięki brzmią g łucho, jakby z wydętej próżni za­
latywały ; mgła i ciemność omraeza oczy , zaczy­
namy chciwie i szybko wdechać eter, lecz mamy 
jeszcze wszelką przytomność zmysłów; słuch i wzrok 
nie są całkiem zniweczone, toż i zmysł macania 
zachował jeszcze władzę. Wszakże właśnie tu w pal­
cach zaczynają nerwy skórne najprzód usypiać, co 
postępowo aż do tego stopnia się w zm aga, iż wre­
szcie żadnego ciśnięcia, szczypania, kłucia ani pie­

czenia nie czujemy; mamy wprawdzie niejaką świa­
domość, iż nas k łu ją , lecz to żadnego bolu nie 
sprawia. Przy zupełnem odurzeniu eterem, cały 
świat zewnętrzny zprzed nas zn ika, i wstępujemy 
w jakiś świat senny, wewnętrzny, który niekiedy 
z światem zewnętrznym w dziwacznie komiczny 
sposób się gmatwa, w którym jednakże tylko do­
póty zostajemy, aż dopóki skutek eteru w 2-—S mi­
nutach nie przeminie, poczem najczęściej szybko, 
czasem tylko powoli, i to z największą niechęcią, 
do dawnego stanu wracamy. Po odzyskaniu zupeł­
nej trzeźwości, zostaje nam bardzo ciemne wspo­
mnienie tego, co z nami zaszło; a gdy już i chwi­
lowe, zaledwie dokuczliwe uczucie jakiegoś nieza­
dowolenia , jakiejś czczości w głowie, zupełnię ule­
c i; jesteśmy znowu rzeźwi i zdrowi, a wszelkie 
poprzednie, czyto przyjemne czy nieprzyjemne wra­
żenia, bez śladu znikają. Zdało się nam każdym 
razem, jakby cały 8 — lOrninutowy przeciąg wde- 
chania eteru i upojenia, trw ał daleko dłużej niż to 
było w istocie. *

Tak więc dawna bajka o letejskim zdroju zapo­
mnienia, została rzeczywiście sprawdzoną. Gdyż naj­
boleśniejsze operacyje nie zostawiają w ten sposób 
żadnego po sobie wspomnienia, lubo wielu chorych 
podczas samej operacyi, w stanie zupełnej nieświa­
domości, czynią jakbyto autpmalyczne ruchy dla u- 
sunięcia od siebie chirurgicznego instrumentu. I tak 
np. wiele osób, którym w upojeniu eterycznem zę­
by rw ano; chwytały mimowolnie za klucz dentysly, 
chociaż sobie później tego przypomnieć nie mogły.

Już tedy tyle niezliczonych prób z używaniem e- 
teru przy najrozmaitszych operacyjach na chorych 
i zdrowych ludziach, wreszcie na źwierzętach przed­
siębrano, iż śmiało twierdzić możemy, że eter nie 
tylko na zawsze już tę nieocenioną ważność w chi­
rurgii zachowa, jaką mu w Ameryce już przyzna­
no , lecz owszem z postępem czasu i umiejętności, 
jeszcze rozleglejsze i zbawienniejsze skutki w yda; 
jakkolwiek z drugiej strony laić sobie me mo­
żna, iż zawsze i wszędzie znajdą się osoby, które 
bądźto z idyjosynkrazyi, z wrodzonego wstrętu od 
zapachu eterycznych i spirytusowych płynów, bądź 
z osłabienia nerwów, a zatem czysto-indy widualnych 
powodów, odpornie względem tego odkrycia mieć 
się będą, i do tak zwanych re fra c ta ire s ; jak Fran­
cuzi mówią; liczyć się muszą. Dla ogółu zaś ludzko­
ści zostanie odkrycie Jackson’a w wiecznie wdzię­
cznej pamięci, a jeźli astronomowie wynalezieniu 
płanety Neptuna przez Le-Verrier’a , wojskowi przy- ' 
prawieniu strzelniczej bawełny przez Schónbein’a 
nadziwić się nie m ogą; wszyscy od najsrożsżych 
bólów oswobodzeni chorzy i cierpiący nie przesta­
ną nigdy błogosławić szczęśliwej myśli Jackson’a.
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postępow ała re sz ta  m ieszkańców  i oddziały  w ojska 

M a r n o t r a w s t w o  n a  w i e l k ą  s t o p ę  w d a - w szelkiej broni. Po obu bokach drogi a ż  do bram y 
w n y c h  c z a s a c h .  Rajmund Vty hrabia P ro w an p y i, cmentarnój c isnęły  się-n iep rzejrzane  tłum y, to w a rz y - 
w y p raw ił w  rokn 1171 św ietne turnieje, i k a z a ł p rzez  sząc  ze  łzam i w oku i szczerym  żalem  w sercu o-
12 par w ołów  całe  pole zaorać, w rozpługl w ysiać
30.000 franków  dobrą m onetą, potem zabronow ać , i 
m ia ł w tćm zadow olenie p rzypa tryw ać  się z ry e ć - 
rz a m i, jak  w ieśniacy sznkali pieniędzy d la sieb ie; a  
W -Ihelm G rosinartel k a z a ł ca łą  ucztę dla siebie i 300 
ry ce rzy , to je s t :  w szystk ie  potrą w y przy  woskowych 
św iecach ugotow-ać, nie używ ając  w cale drzew a na 
ogień. Rajmund de V erru k a z a ł na dziedzińcu 30 naj­
piękniejszych kon i, które sp ro w ad z ił, spa lić , a to 
d la  przypodobania się damom. Ah Boże! zachow aj nas 
od takich dam , które w  tak  okrulneui w idowisku ma­
ją  upodobanie.

D o f  i z y  j  o n o ni i k i. — R y s y  c z ł o w i e k a  d o ­
b r e g o .  Nos duży, odpowiednich z tw a rz ą  w ym ia­
ró w , i nieco na nsta spad a jący ; pierś szćroka  a r a ­
miona średniej wielkości- W ejrzen ie  ina w ogólności 
s ta łe  i pew ne; jego  oczy, trochę zagłębione, są  dużo 
i dobrze o tw a rte ; b ły szczą  łagodnym  ogniem , k tóry  
dobroć zapow iada. Głos ma um iarkow any, bez k rz y ­
k u ,  niekiedy ch rap liw y; czoło szćro k ie ; rozciąga się 
ou jednej do drugiej skroni. C z ło  w i e k I e n i w y . Czo­
ło  ma duże, nos gruby, tw a rz  szćroką i m ięsistą; po­
liczki gruhe a cera żółtaw  a ; ry sy  tw a rz y  w yraża ją  
ju ż  pom ieszanie, ju ż  zadziw ien ie ; ję z y k  plącze się 
jak b y  u człow ieka p ijanego; mówi m ało , i zdaje się 
jakoby  doznaw 'ał trudności w mówieniu; oko ocięża­
łe  o tw ie ra -się  do po łow y; powolność maluje się na­
w e t w  samem spojrzeniu. C z ł o w i e k  p r a w d o m ó ­
w n y '.  T w arz  jego wielkości ś red n ić j. skrouie i po­
liczk i ma dobrze osadzone; g łow ę sk łan ia  trochę na 
le w o ; w ejrzenie łag o d n e , krok pew ny; prędko pioni 
się i m iesza w rozm ow ie, zw ła szcza  gdy s ły sz y  mó­
w iących o jak ie j rzeczy  , k tó ra  mu zdaje  się w ątpli­
w ą pod względem p raw d y ; głos ła g o d n y , lecz liie-i 
k iedy w rozmowie s ta je  się ostrym . K ł a m c a .  W  o- 
czach ma wicie ży w o śc i; źren ice są  bardzo ruchaw e, 
a  brw i na dół ściągnięte; w ejrzeniu jego zbyw a na 
pewności. T w arz m ięsista, nos jego sze ro k i, w  środ­
ku zw ęża  się pod koniec; usta ma ciągię zm arszczo­
ne do śiuićchu szyderczego Głos jego s ła b y , mówi 
prędko i często przez nos. C z ł o w i e k  u s ł u ż n y .  
C zoło  ma g ład k ie ; nie ta lw obyś na uićm odkry ł fa ł­
dę lub zm arszczk ę ; tw a rz  pełną i o k rą g łą ,  oko b ły ­
szczące  i w ilgotne; spojrzenie jego spokojne; na li­
stach je g o , zaw sze  gości uśmiech słodki i m iły. P o ­
c h l e b c a .  T w arz  sz c z u p ła , oko m a łe , i czoło  bez 
zm arszczk ó w ; w  chodzeniu pochyla się nieco to na 
p ra w o , to na lew o , na przem iany. Spojrzenie ma 
ukośne; uśmiecha się praw ie zaw sze  i to z  p rz e sa ­
dą  i ud waniem.

U r o c z y s t y  o b c h ó d  ż a ł o b n y .  W  pićrw szych 
dniach m. b. spalił się nadw orny tea tr  w  K arls ru h e ,

statnicinu pochodowi. P rzed  kaplicą cm entarną s ta ło  
8 trumien ze zw łokam i un ieszczęśliw ionych, które 
w pośrodku całego  zgrdm adzenia do dwóch spólnych 
grobów  zaniesiono P rosta  , serdeczna mowa pogrze- 
bna ew angelickiego dziekana U aclis. p ięk n a , budują­
ca modlitwa katolickiego dziekana G a ss , i jeg o ż  b ło ­
g o sław ień stw o , w reszcie rzew n a  .m odlitw a s ta ro z a -  
konnego kapłana, sp raw iły  nadzw yczajne w rażen ie  na 
zgrom adzonym  ludzie, k tó ry  jn ż  samem nieszczęściem  
św ićżo  pogrzebanych ofiar, do żyw ego by ł w zru ­
szonym .

No w y  s v*s te  m ż  e g l n g i  n a p o w i e t r z n e j  W  
uczonym i nieuczonym św iecie francuz lam mówią te ­
ra z  w icie o rozw iązanej w reszcie zagadce . żeglugi 
n ap o w ie trzn e j, co się mianowicie powieść miało bru­
kselskiemu lekarzow i van S leck e , którego w ydosko­
nalony system  u zy sk a ł najpochw alniejsze uznanie aka - 
dernii umiejętności w P ary żu . R ów nież i sejm ow e 
izby  helgickie zw ró c iły  uw agę rządu  na to znam ie­
nite o d k ry c ie , a  dr. van Slecke m iał z a sz c z y t być 
przedstaw ionym  królow i Leopoldowi.

Ś w i a t ł o  w o c z a c h .  Na ostatniein posiedzeniu 
to w arzy s tw a  badaczów  przyrody w B erlinie , odczy­
ta ł  E rnst Brockc ro z p ra w ę , dow odzącą , iż  nie tylko 
psie i kocie lecz i ludzkie oczy  w łaśc iw y  sw ój blask 
mają. D la przekonania się o tćm : postaw ić w zupełnie 
zaciemnionym pokoju dw ie ja sn e  św iece przed siebie, 
i ‘zak ry ć  je  m ałą zasłoną  tylko o ty le , abyśm y ich 
bezpośrednio nie w idzieli; natenczas u drugićj osoby, 
sto jącej z przeciw ka o ja k :cb 10 stóp na te jże  samei 
co my w ysokości, i pa trzącej szeroko .rozw arte in i o - 
czym a bokiem św iec w  ciem ność, oczy w ydadzą się 
w jaskr.aw o-czer.vonym \ k o lo rze , ja k  dw a ro zża rzo ­
ne w ęgle. U dzieci i młodych ludzi daje się to z ja ­
wisko najw idoczniej dostrzegać.

P a p i e ż  P i u s  IX s k r z y p k i e m .  W ło sk i kompo­
zy to r Perugini chodził do szko ły  w raz  z młodym 
M a s ta i-F e rre tti, który' dziś je s t Papieżem . P rzed  k il­
ką tygodniami o trzym ał Pius IX  list następujący : »Oj- 
cze święty ! Nie wiein czy w asz a  św iątobliw ość p rzy ­
pominasz sob ie , ż miałem z a sz c z y t być jego  kolegą 
szko lnym , i że  w asza  św iątobliw ość często w yśw iad­
czałeś' ini ła s k ę  g ryw ać  ze  mną duety, których w y ­
konanie przynajm niej z  mojej strony , nie było zn p e ł- 
nie nienaganne , co w aszej św iątobliw ości n ieraz  ta ­
ką przykrość sp ra w ia ło , iż  mię często po palcach 
biłeś. Śmiem więc przypom nieć się tw ojej pamięci, i 
prosić c ię , aliyś ra c z y ł w ziąć W opiekę cz ło w ie k a , 
k tó ry  nigdy nie zapomni tych chw il' szczę ś liw y ch , 
jak ie  spędził p rzy  hokn p izy sz łeg o  m ęża , p rzezn a ­
czonego d r w zniesienia się swćmi apostolskiemi cnotam i 
aż  na  tron  śiv. P io tra .« — P apież odp isa ł: »Nigdy nie
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apoutniałem tw ego nazw iska  mój synu. P rz e b y w a j piżmo i w alery janę  (k o z łe k ) , i być korzystn ie u ż y -  
do mnie do R zym u , a  będ: emy znow u g ry w ać  z  so- w a  ym w tyfusie w nętrznośc i, w  chorobach ncrw o- 
bą  dućey; 1% » je ź liś  w  g rz e  nie p o s tą p ił ,  będę cię w ych clin n iczn y ch , w  dysenteryjacb i cholerze spo- 
zuów  bił po palcach.* — Po takich ry sach  charak teru  radycznćj.
oczćw istą  je s t r z e c z ą ,  iż  ojciec św ięty  ciągle głośne S z e w c y  w  p ó ł u c c n ć j  A m e r y c e .  Pew ien po- 
koncerty  pochw ał i uw ielbienia w  około siebie s ły szeć  dróżnik opow iada, iż  baw iąc w  Nowym Jo rk u , z a -  
musi. p o trzeh y w a ł p ary  butów, i p o sła ł przeto  po szew ca .

K r a i n a  e n e r g i i .  A ngielska w yspa Skye ma ty ł-  iL eża łem  n a  sofie« — sąto w łasne s ło w a  opow iada- 
ko 18.000 m ieszkańców ; k tó rzy  jednakże  n iezw y cza j- c z a — »czy ta jąc k s iążk ę , gdy  otw orzono d iz w i,  i 
ną energ iją  charak teru  się odznaczają. W  przeciągu w sż rd ł jak iś  p a n , m ający około la t 3 0 , w  w ysokićj, 
ostatnich 45u la t  w y d a ła  ta  w ysepka CC ,.snera łów , sz tyw nej k ra w a c ie , w  glansow auych rękaw iczkach ,
45 pułkow ników , sześciuset m ajorów , kapitanów  i po- w  kapeluszu n a  g łow ie. P rz y s tą p ił on najprzód t  
roczników , i lthOOO żo łn ie rzy  sze reg o w y ch ; prócz te- z w ie rc ia d ła , p rzy g ład z ił sobie w ło sy , z d ją ł  rę k a -  
gfj 4 gubernatorów ' kolonijalnych, 1 w ice-gubernatora  i 1 w iczk i, dobył m ałćj książeczk i z  k ie szen i, i o zw a ł 
ad ju tan ta  takiegoż. W  służb ie  cyw ilnćj do słu ży ł się się do mnie słodkaw ym  głosem , abym tymczasem ro z -  
jeden  z  rodaków  tćj w yspy  stopnia na jw yższego  rz ę -  p ią ł obuwie. U czyniłem  to , p a trząc  jednakże  z  n ie - 
du w  A nglii, a  drugi, sędziego p rzy  najw yższym  try -  ja k ą  ciekaw ością n a  k ape lu sz , k tó ry - mój gość w ciąż  
bnnale w  Szkocyi. M ieszkańcy w yspy  S k y e , m ają je szcze  m iał na g łow ie. N areszcie z d ją ł on g o , u 
p rzew aża jącą  skłonność do s łużby  w ojskow ćj i p a -  s iad ł sobie naprzeciw ko mnie, i podniósł zd ję ty  p rze-- 
miętnćm je s t ta k ż e , iż  sław iony  w pieśniach Osyjafi- z e  mnie b o t, p rzypa tru jąc  mu się z  niew ysł t.io tią  
sk ich  C uthulin , rodem b y ł z  tej k rainy . p o g ard ą ; poczćm z a p y ta ł, czy  j a  t a k i e  buty mićć

W a l t e r  G e t e .  w nuk sław nego  poety, znajduje chce? O dpowiedziałem  m u, iż  nie jestem  w l j  mie- 
się te raz  w  B erlin ie , i trudni się kom pozycyją pio- rz e  u p a rty m , i że  rad  będę , byle tylko buty dobrze 
snek słow iańsk ich , k tóre  ja k  zn aw cy  tw ie rd z ą , b a r-  do nogi p rzy leg a ły . Na to gośó mój w s ta ł ,  poszed ł 
dzo ładn ie  mn się udają. G azeta  niem iecka pisze: aJese znów  do z w ie rc ia d ła , popraw ił k ra v .a tę , a  w  koń- -  
tó  ta le n t, k tó ry  między tylu kompozytorami śgićw ów , cu zm ierzy ł mi n o g ę , i z ap isa ł w szystk ie  rozm iary  
n a  uw agę publiczności z s łu g u je ; oby jego słow iańskie w  puilares. D alej podniósł je szcze  ra z  mój b u t , 
śp ićw y ja k  najprędzej pok aza ły  się publicznie.« z a p y ta ł:  »Toż więc je s t  but londyńsk i?« — N a moję

C a ł y  P a r y ż  j e s t  c h o r y ,  panuje tam bowiem za tw ie rd za jącą  odpow iedź, sp o jrza ł a r ty s ta  szew sk i 
influencyja; ca łe  miasto m a k a ta r ,  c ł ł e  miasto kicha po ra z  ostatn i na b u t, i k iw n ął niedbale g ło w ą , ja k  
i kasz le  od przedm ieścia śgo AntoniegD aż  do roga- gdyby cbciał pow iedzieć': L itu ję  się nad k ra jem , któ- 
tek d’Etoile, W  ciągu dnia z d a rz a ją  się  p rz y p a d k i, ry  takie buty w ydaje . Po tćm w szystk ićm  w „ ta ł, w ż ią ł 
ż e  w  niektórych godzinach tem peratura spada, a  p rzy  puitares, p rzy s tąp ił do zw ie rc iad ła , w d z ia ł ręk aw icz - 
dobrej uw adze daje się s ły szćć  ja k iś  sz m e r, jak ieś l t i ,  z a ło ż y ł kap e lu sz , i w y szed ł uroczyście z poko- 
ję c z e u ie , ja k  jęczenie ziemi p rzeć  trzęj w riem  bo j u ,  nie rz e k łsz y  więcćj ani słow a.*
990.000 paryżanów  k asz le . K azan ia , koncerty ; cpery S ł a w n y  w r ó b e l .  P rócz  słynnego  w s ta roży tno -
i t. d. byw ają  p rzez  ca łe  chóry kaszlających  i ki- ści w rób la  Łesbias w s ła w ił się w  now szych czasach  j e -  
chającycb p rzeryw ane  dnooki w róbel, k tó ry  w ypad ł przypadkiem  z  gniazda,

M i ę d z y  k a w a l e r a m i  w  N orthum berland, ja k  a  w  r .  1771 p rzez  pew nego starego  żo łn ie rza  w  p a -  
donosi g aze ta  Eveuning , z aw iąza ło  się tow arzy s tw o , ryzkim  domu inw alidów  w piecz< b y ł w ziętym . Nie 
którego celem je s t  mieć z a  żony dobre gospodynie, oddalał 011 się nigdy p rzez  noc od ło ż a  sw ego cbo- 
Kaj.o członek tego  to w arzy s tw a  obow iązany je s t  rego p a n a , i cbociaż w  dzień niekiedy oknem w y la -  
pod k a rą  2000 z łp . , nie brac innćj panny z a  żo n ę ; ty w a ł ;  przecież co w ieczora w iernie nazad  pow ra- 
ty lko  ta k ą , k tó ra  dwoma św iadkam i w iarogodnym i c a ł. Żadeii inny inw aiid nie m ógł się poszczycić j e -  
dow iedz 'e , ż e  umić koszulę skroić i u sz y ć , potrafi go p rz y ja ź n ią ; w szak że  je szcze  bardzićj uiż sw ego  
budeń z ro b ić , i pończochy pocćrow ać. R ów nież pod pana lubił on zaw ieszony  sobie u szy i m ały  dzw one- 
tą ż  k a rą  obow iązany  je s t każdy  członek to w arzy s tw a  c z e k , k tó ry  mu wiciu n iep rzy jac ió ł pomiędzy jego  
W sześć m iesięcy po ożenieniu dowieść au ten tyczn ie , ż e  spółhraćm i z je u n a ł, po któregu zdjęciu on jednakże  
jeg o  żona w  przeciągu tego czasu  u sz y ła  J2 kosze* zaw sze  nardzo smutnym i bnjażliw ym  się s taw a ł. 
W łasnoręczn ie , 12 budeniów z ro b iła , i 12 par poń- R ozum iał on, gdy go po jego  nazw isku s>Filip« w o ła - 
czoch p cć row ała . Jes tto  chw alebne s tow arzyszen ie  n o ,  i tylko zazdrość  w zględem  sam iczk i, i drugiego 
a le  m ałżeństw a p rzez  to w ielce są  utrudzone. ulubieńca iego pana, s ta re g o , jednookiego kan ark a , de

S u n  b u l .  Jedćnaścle  la t tem u , jak iś  kupiec persk i w ściekłego gniew u go pobudzała, 
p rz y w ió z ł do M oskwy zn aczn ą  ilo ść  korzen ia  zu -  W a l k a  n a j ę z y k i .  P rzed  niedaw nym  czasem , 
pełn ie nieznanego w E urop ie , k tó ry  w  P e rsy i z u tr ie  opow«adują dzienniki N ow o-O rieańskie, z a ło ż y ł się-pe- 
s ię  Snnbul. S p rzed a ł go panom Thal, kupcom tow arów  w ien F rancuz  z  jednym  z  m ieszkańców  państw a K en- 
kolonijalnycb , k tó rzy  następnie zby li go fabrykantom  tuoky, iż  e łuże j od niego bez p rze rw y  mówić będzie 
perfum , d la  lego, ż e  korzeń ten  m iał piękny zapack Z eb ra ło  się w ielu ciekaw ych na św iadków  p rzy  tć j 
piżm ow y, i  posłali próbkę za granicę. Sunbul s ta ł  szczególn iejszej w alce, k tó ra  13 godzin trw a ła . W sz y - 
się  przedm iotem licznych dośw iadczeń w  Niemczeci scy  obecni poza typi tl i, a  przebudziw szy się z ra n a  , 
D oktor Tilman, og ło sił te ra z  re zu lta t takow ych, z  k ló - u jrze li F ran cu za  bez duszy  n a  z iem i, a  jego  p rzec i- 
, ego okazuje s ię , że  korzeń  ten  może zastępywBĆ w nik k rz y c z a ł mu je szcze  do ucha.

Rtifofctcr Jan Nep. Kamiński. — Nf Kładem Spadkobierców F ran ciszk a  Krattera.
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